BUKIET Z BAOBABEM
Kilimandżaro, Safari, Masajowie, Zanzibar
(2002) 
Aleksander Stal

Czas trwania:
02.02.2003-22.02.2003 

Trasa:
Nairobi - Moshi - Kilimandżaro - Moshi - Lake Manyara - Park Ngorongoro - Park Serengeti - Lake Natron - Nayobi - Moshi - Dar Es Salaam - Zanzibar Town - Jambiani - Dar Es Salaam 

Całkowity koszt:
630USD (samolot) + 540USD (Kilimandżaro - Machame Route) + 410USD (Safari) + 220USD (pozostałe wydatki).
RAZEM: ok. 1800USD 

Kurs waluty
1 USD = 900Tsh 

Przykładowe ceny:
Napiwek dla przewodnika na Kilimandżaro = 40USD; Intenet (10min)= 300Tsh; Piwo Kilimanjaro = 800Tsh; Obiad (Ugali)= 1500Tsh; 6 bananów =150Tsh; Taxi w Dar Es Salaam do portu = 1500Tsh; Pokój w mieście Zanzibar = 8USD; Zanzibar - wycieczka na Prisoners Island = 8USD; bungalow w Jambiani (Zanzibar) = 10USD/1osobę 

02.03.2003

Po kilku miesiącach przygotowań i kompletowaniu składu, cały nasz 5-osobowy zespół w składzie: Magda (Wrocław), Joanna (Ruda Śląska), Kamil (Wrocław), Krzysiek (Warszawa) oraz Alek (piszący te słowa – Wrocław), spotkał się w dniu wylotu na Dworcu Centralnym w Warszawie. Nasz wirtualny dotychczas zespół, cudownie się zmaterializował. Wszyscy poznaliśmy się dzięki internetowi.

03.03.2003

Przelot na trasie Warszawa-Londyn-Nairobi przeszedł gładko i o godzinie 9.45 czasu lokalnego wylądowaliśmy samolotem linii British Airways w Nairobi. W Kenii lokalny czas jest przesunięty o 2 godziny do przodu w stosunku do polskiego czasu. Na granicy bez problemów otrzymujemy wizę tranzytową, za którą płacimy 20USD. Zagadnięci  w sali przylotów dwaj Murzyni ofiarują się, że podwiozą nas za darmo do centrum Nairobi skąd odjeżdżają minibusy do Moshi – tanzańskiego miasteczka u stóp Kilimandżaro.  Po długich negocjacjach, które przebiegały wśród przekrzykujących się nawzajem agentów konkurujących ze sobą przewoźników, którzy twierdzili, iż ich konkurencja nie dość że jest droższa, gorsza, później wyjeżdża z Nairobii, to jeszcze nie dojeżdża do Moshi a kończy kurs w odległej o 100km miejscowości Arusha – postanawiamy wybrać minibus firmy Riverside. Za 5 osób płacimy 90USD i czekamy do godziny 14.00 na odjazd. W tzw. międzyczasie, trzymając aparaty fotograficzne mocno oburącz, aby nie stały się łupem złodziei zwiedzamy okoliczne ulice. Pierwsze zetknięcie się z „czarnym lądem” udaje się przetrwać bez strat materialnych. Autobus wraz z załadowanymi na dach plecakami odjeżdża punktualnie o 14.00. Na granicy tanzańskiej otrzymujemy za 20USD niezbędną wizę, a nasz bagaż po zdjęciu z dachu zostaje skrupulatnie przeszukany przez lokalną celniczkę. O 18.00 dojeżdżamy do Arushy na parking hotelu Novotel, gdzie czeka już na nas umówiony minibus, który zabiera nas do Moshi. Po 90minutach jazdy wjeżdżamy do Moshi, gdzie dosiada się do nas przedstawiciel biura MEM Tours. W poszukiwaniu taniego noclegu najpierw zajeżdżamy do schroniska YMCA – tutaj jednak jest dość drogo (za 5 osób 35USD ze śniadaniem). Za radą przedstawiciela MEM Tours podjeżdżamy pod hotelik znajdujący się w Granada Building naprzeciwko miejscowego targowiska. Tutaj oferują nam 2 duże pokoje z wiatrakami i łazienką i śniadaniem za 16USD. Akceptujemy tą ofertę przymykając oko na wielkie jak żaby robale. O dziwo okazuje się, że w tym samym budynku mieści się biuro MEM Tours i zostajemy zaproszeni na negocjacje w sprawie naszego planowanego wejścia na Kilimandżaro. Jednak po 2-godzinnych negocjacjach nie dochodzimy do żadnego porozumienia i żegnamy się informując właściciela biura, że jutro poszukamy lepszej oferty na mieście.

04.02.2003

O 7.00 rano spożywając dobre śniadanie, którego nieodłącznym elementem jak poźniej wielokrotnie się przekonamy jest jajko na wiele sposobów, zostajemy zaproszeni na kontynuację negocjacji przez właściciela MEMTours. Okazało się, że dzień zwłoki w podjęciu decyzji zaowocował jak się nam wszystkim dość dobrym kontraktem tj. za 6-dniowe wejście na Kili Machame – 540USD oraz za 6-dniowe safari z bardzo przemyślną trasą – 410USD, czyli w sumie 950USD/1osobę. Aby zaoszczędzić na liczbie tragarzy pakujemy się w piątkę do 3 plecaków. Zdecydowaliśmy się na drogę Machame z kilu względów. Po pierwsze nie było już wolnych miejsc na drogę Marangu (tzw. Coca-Cola), droga Machame daje lepsze szanse na właściwą aklimatyzację, jest ona bardziej malownicza. Jak się późniwj okazało wybór był trafny, pomimo wielu niewygód i utrudnień tej drogi (śpi się w namiotach, permanentny niedostatek wody, skromne zaplecze sanitarne).

Przystaliśmy na tą ofertę i z dość dużą ulgą pozbyliśmy się większości gotówki poukrywanej w bardzo przemyślnych schowkach znajdujących się w naszej bieliźnie i innych częściach garderoby. 

 O 11.30 pakujemy plecaki na Jeepa i jedziemy do bramy wejściowej na drogę Machame, gdzie każdy musi się wpisać w księdze wejść. Nasza ekipie towarzyszy 7 tragarzy i 2 przewodników. Wśród tragarzy należy rozróżnić także kucharza, asystenta kucharza, kelnera (jak się później okaże ważne jest to w hierarchii napiwków). Po 6 godzinach szybkiego marszu, już po zmroku docieramy do pierwszego noclegu Machame Hut (3000m npm) . Po rozpakowaniu plecaków udajemy się do naszej przenośnej stołówki – dużego namiotu. Jesteśmy zaskoczeni obfitością i jakością kolacji – jak się jednak okaże z każdym dniem w miarę wyczerpywania się zapasów posiłki będą skromniejsze. Podobnie z wodą – woda mineralna była zapewniona przez pierwszy dzień, później używano wodę z górskich strumyków, która była filtrowana przez zwykłe sitka. Woda do picia jak jednak nigdy nie była gotowana, gdyż jak zapewniał nas przewodnik powyżej 2500m npm woda pochodząca z lodowca nie zawiera chorobotwórczych drobnoustrojów.

Po kolacji delektujemy się cudownym widokiem rozgwieżdżonego nieba na południowej półkuli wraz z Krzyżem Południa.

05.02.2003

Pobudka o 8.00 rano. Po obfitym śniadaniu ruszamy na szlak. Tragarze wyruszają godzinę za nami, jak tylko spakują obóz. Dzisiejsza trasa wiedzie przez porośnięte roślinnością górski zbocza do Shira Hut na wysokości 3840m npm. Pokonujemy tą odległość w ciągu 5 godzin. Po drodze wyprzedzamy inne grupy turystów. Szczególnie rzucają się w oczy Amerykanie, dla których tragarze dźwigają nawet stoliki z krzesełkami. Tragarze przeważnie dźwigają bagaż na głowach, nawet w ten sposób noszone są plecaki, gdyż noszone na plecach powodują według nich uporczywy ból barków.

06.02.2003

Budzimy się o 7.30. Naszym następnym celem jest Barranco Hut położony 3950m npm. Trasa początkowo dość łagodnie pnie się do góry, następnie odchodzi od niej droga nazwana Arrow Glacier – jedna z najtrudniejszych dróg, wiodąca wąską kamienistą ścieżką przez lodowiec Arrow. My pniemy się dalej pod górę i odczuwając już pierwsze objawy choroby wysokościowej przecinamy Lava Tower na wysokości 4600m npm. Po 7 gdzinach wspinaczki docieramy do malowniczo położonego w dolinie Barranco Hut. Niektórzy z nas skarżą się na silne bóle głowy oraz nudności i brak apetytu, ale to dopiero przedsmak tego co nas czeka.

07.02.2003

Naszym następnym celem jest Barrafu Hut (4600m npm). Po wielogodzinnym marszu przecinamy Karangu Hut – miejsce gdzie rozbijają obóz osoby wspinające się jeden dzień dłużej od nas, i dalej wspinamy się bardzo ostro, by po 17godz. dotrzeć do Barrafu Hut. Jest to miejsce, z którego mamy atakować w nocy sam szczyt. Szykujemy się do wejścia – jemy wystawną kolację, choć apetyty na 4600m nie dopisują, pozwalamy sobie na luksus umycia zmęczonych stóp w misce z gorącą wodą, zażywamy tabletki od bólu głowy, wyjmujemy zimową odzież. Według relacji osób, które już się wspinali na Kilimandżaro ta noc ma być bardzo zimna, nawet do –15st. C. Zaczyna padać deszcz ze śniegiem, ścianki namiotu tak zamarzły, że są twarde jakby były zbudowane z cegły.

08.02.2003

Po 3 godzinach niespokojnego snu zostajemy o godzinie 23.00 brutalni przebudzeni przez naszego przewodnika. Szybko ubieramy wszystkie warstwy odzieży jakie mamy, zakładamy latarki czołowe na głowę i pijemy po kubku gorącej herbaty, którą zagryzamy herbatnikami.

Tuż po północy wyruszamy na szlak. Przed nami widzimy w ciemności wiele migających latarek w oddali. Okazuje się, że jesteśmy ostatnią grupą na szlaku. Na szczęście śnieg przestał padać, a noc dzięki opadom okazała się wyjątkowo ciepła. Początek wejścia nie zapowiadał jednak męczarni, którą przeszliśmy. Wraz z nami wchodzi przewodnik, jego asystent oraz kucharz. Przewodnik ciągle powtarza słowo, które już nie jest nam obce „Pole, Pole”, czyli „wolno, wolno”. Ta przestroga ma nas uchronić przed zgubnymi skutkami choroby wysokościowej.

Tak więc wchodziliśmy wolno, a latarki z przodu migały coraz słabiej, aż w końcu schowały się gdzieś za kolejnymi szczytami. Droga okazała się męczarnią – wszyscy zaczęli narzekać na silny ból głowy, niektórzy mieli silne torsje, innym brakowało tlenu. Ponadto pomimo dość ciepłej nocy zaczynają nam przemarzać buty oraz rękawice. Zbawienna okazała się gorąca herbata z termosu. O świcie powinniśmy być na szczycie, a nasz przewodnik o 4 rano oznajmił nam, że z powodu wolnego tempa wejścia, przed nami następne 4 godziny marszu. Sytuacji nie poprawiał też fakt, że nie widzieliśmy naszego celu, wciąż pojawiały się nowe szczyty przesłaniające nasz upragniony, właściwy szczyt. W końcu już o brzasku ukazał nam się Stella Point, z którego pozostaje jedynie 200m różnicy wysokości do samego szczytu. Ten widok oraz piękny wschód słońca dodał nam sił i wdrapaliśmy się do tego punktu. Tutaj jednak dwie osoby zostały pokonane przez chorobę wysokościową i były zmuszone zawrócić z asystentem przewodnika do obozu. Trzy osoby w zaiście żółwim tempie, podpierając się kijami trekingowymi, weszły na najwyższy szczyt Afryki – Uhuru Peak (5895m npm), co oznacza „szczyt wolności”. Dach Afryki zdobyliśmy o godzinie 7.20. Na szczęście szczyt nie był spowity w chmurach.

Powrót zajął nam jedynie dwie godziny. Był to prawie zjazd narciarski po osuwisku kamieni pochodzenia wulkanicznego. Po powrocie nasi tragarze urządzili nam szampańskie powitanie – męski uścisk dłoni, szklanka zimnej wody górskiej z sokiem oraz miska z gorącą wodą do umycia twarzy i zmęczonych stóp (w takiej kolejności). Zaraz potem udajemy się na godzinną drzemkę.  O 13.00 zostajemy brutalnie zbudzeni, pijemy gorącą herbatkę, jemy zupkę z proszku i szybko pakujemy obóz, aby przed zachodem słońca zdążyć do ostatniego obozowiska na szlaku tj. Mweka Camp położonego na wysokości 3700m npm. Zejście do obozu zajmuje nam 3 godziny. Na miejscu można zakupić piwo za bagatela 3USD. Wszyscy się cieszymy z faktu, iż nareszcie można oddychać normalnym powietrzem bez przejmującego bólu głowy, co za ulga!

Do ostatniej wieczerzy zasiada z nami nasz przewodnik i tak jak się spodziewaliśmy zagaja o napiwki. Suma, o której mówi jest dla nas zawrotna – wspomina o stawce 5USD/1dzień dla tragarzy, 7USD/1dzień dla kucharza i 15USD/1 dzień dla przewodnika. W sumie dla naszej ekipy stanowiło to bagatela – 384USD! Po długiej wspólnej naradzie postanawiamy sumę napiwków dostosować do miejscowych realiów i naszych możliwości. 

09.02.2003

Budzimy się o 6.30, szybko pakujemy obóz, w powietrzu czuć oczekiwanie naszej obsługi na moment przekazywania napiwków. Prosimy na bok naszego przewodnika i wręczmy mu całą sumę wraz z kartką, na której rozpisaliśmy podział pieniędzy pomiędzy członków ekipy. Po 3 godzinach drogi dochodzimy do bramy wyjściowej Mweka, gdzie przewodnik wypisuje nam certyfikaty poświadczające wejście na szczyt Uhuru lub Stella Point. Po powrocie do hotelu bierzemy upragniony, pierwszy prysznic po 6 dniach i robimy gruntowne pranie.

10.02.2003

Po spakowaniu wielkiej Toyoty Land Cruisera, o godzinie 11.00 wyruszamy na 6-dniowe safari. Wraz z nami jedzie przewodnik i kierowca Michael oraz kucharz Wazurei. Po drodze wstępujemy do dużego, ogrodzonego supermarketu w Arushy, gdzie zaopatrujemy się w wodę mineralną. Droga do naszego pierwszego celu – Lake Manyara w 2/3 jest asfaltowa, tak więc dość szybko docieramy na zadbany camping Camp Twiga w miejscowości Mto Tam Bwu. Lake Manyara to płytkie jezioro alkaliczne, słynne z dużych ilości flamingów oraz słoni. Niestety tutaj, tak jak w pozostałych parkach narodowych nie można wysiadać z Jeepa a jedynie można oglądać zwierzęta przez otwierany dach. Po raz pierwszy widzimy z tak bliska słonie afrykańskie, z których jeden upatrzył sobie nasz pojazd jako cel swojego ataku i jedynie dzięki szybkości kierowcy umknęliśmy sprzed jego kłów.

11.02.2003

Naszym następnym celem jest Park Ngorongoro, do którego docieramy po 4 godzinach jazdy po szutrowych drogach. Sercem Parku Ngorogoro jest dno wielkiego krateru wulkanicznego, do którego zjeżdża się kamienistą, karkołomną drogą o 30-stopniowym nachyleniu. Ze względu na obfitość fauny, teren ten cieczy się dużym powodzeniem wśród turystów. Tutaj można zobaczyć nosorożce, lwy, obfitość żyraf i innej dzikiej zwierzyny, która jest całkowicie znudzona widokiem turystów obwieszonych aparatami fotograficznymi. Po lunchu szybo przemieszczamy się do Parku Serengeti, który graniczy z Parkiem Ngorongoro. Po drodze zatrzymujemy się, aby sfotografować stado wilebładów. Natychmiast wybiegają zza krzaków agresywni Masajowie, którzy kategorycznie żądają zapłaty za sfotografowanie ich zwierząt. Niespełnienie ich żądania może się w najlepszym razie skończyć rozbitą szybą w samochodzie (Masajowie słyną z niezwykłej celności w rzucaniu kamieniami).

Park Serengeti  zajmuje 14.763km2 i jest zamieszkany przez ponad 3 miliony dzikich zwierząt. Park słynie z migracji zwierząt, które corocznie przemieszczają w wielkim stadzie w poszukiwaniu wody i świeżej trawy. Już zbliżając się do bram parku widzimy na horyzoncie ciemną plamę. Po zbliżeniu się okazało się, że są to setki tysięcy zwierząt, które jak co roku migrują wokół Parku Serengeti. U bram Parku zadziwia nas widok dziesiątek białych bocianów siedzących na drzewach. Tuż przed zmrokiem docieramy do naszego obozowiska w okolicy Seronera.

12.02.2003

Pobudka o godz. 6.30. Szybko pijemy herbatę i wyruszamy naszym Jeepem, aby zobaczyć wschód słońca. Niestety słońce wschodzi za pagórkiem, więc z fotografowania niewiele wychodzi. W nagrodę spotykamy stado słoni, z których jeden wyraźnie chciał zaatakować nasz samochód. Dzięki szybkości Michaela w ostatniej chwili uciekamy przed wielkimi kłami słonia. Uff! Było gorąco!! Wracamy na przygotowane już śniadanie, po którym znów wyruszamy na łowy z aparatami. Kierujemy się do miejsca, gdzie stoi kilkanaście jeepów – jest to znak, że coś się tam dzieje. No i wreszcie po długim wypatrywaniu spostrzegamy w zaroślach głowę leoparda – Wielka Piątka zaliczona!! Później jedziemy godzinę w kierunku bram parku, aby jeszcze raz nacieszyć się widokiem migrujących stad. Niestety większość zwierząt już odeszła w siną dal, więc zadawalamy się niedobitkami.

13.02.2003

Pobudka o 6.00 rano i wyruszamy w długą podróż przez bezdroża w kierunku Lake Natron. Po drodze mijamy miejscowość Loliondo, mijamy grupki Masajów. Jadąc na azymut gubimy się gdzieś w bezkresnych sawannach. Po długim kluczeniu około 18.30 docieramy na punkt widokowy nad jeziorem Natron. Zjeżdżamy po stromym żwirowym trakcie, przekraczamy koryta wyschniętych rzek (ta droga jest nieprzejezdna w porze deszczowej) i widzimy w oddali pierwsze osady Masajskie. Przejeżdżając przez wioskę zostajemy zatrzymani przez wojowniczo wyglądających Masajów, którzy pokrzykując wskazują na nieżywą owcę. I znów jesteśmy w opałach. I znów Michael wybawia nas z opresji tłumacząc Masajom, że to nie my potrąciliśmy owcę, ale ktoś kto długo przed nami jechał tym traktem. O zmroku dojeżdżamy do małego, rodzinnego campingu, gdzie jesteśmy jedynymi gośćmi. Przy kolacji ustalamy, że o świcie wyruszamy jutro na trekking do wioski Nayobi.

14.02.2003

Pobudka i 5.30 i po skromnym śniadaniu ruszmy na szlak. Po drodze zabieramy ze sobą z sąsiedniej wioski masajskiej znajomego nam już młodego Masaja. Po około 2 km nie jesteśmy już w stanie przeprawić się naszą Toyotą przez kolejne koryto wyschniętej rzeki. Pozostawiamy więc kierowcę i wraz z naszym kucharzem i przewodnikiem masajskim udajemy się pod strome zbocze, podziwiając znajdujący się nieopodal jedyny czynny wulkan Tanzanii – wulkan Lengay. Po 4 godzinach forsowanego marszu docieramy do szczytu grani i po następnych 3 godzinach docieramy do celu naszej wędrówki – wioski Nayobi.  Kamil ma pecha – fatalnie się zatruł jedzeniem i postanawia pozostać w gościnie u pierwszej napotkanej rodzinie masajskiej i tam się kurować. Jak nam wyjaśnia przewodnik rodziny tworzące jeden klan tworzą własne małe zabudowania otoczone płotem – jest to tzw. Boma. Przez wioskę prowadzi jeden wydeptany główny szlak prowadzący do placu targowego. Po drodze mijający Masajowie pokazują nas sobie palcami i głośno się śmieją, ale nie wyczuwamy w ich głosach wrogich zamiarów. Dzieci podbiegają do nas i te bardziej odważne ostrożnie chcą nas dotknąć. Za wzgórza wyłania nam się w oddali szkoła – jedyny murowany budynek w wiosce. Postanawiamy odwiedzić szkołę, ale wcześniej musimy zaopatrzyć się słodkości, które podarujemy dzieciom. I tak trafiamy na główne miejsce w wiosce – targowisko. Widok zaiste przedziwny. Centralne miejsce zajmuje długie koryto, przez które płynie strumyk. W korycie obok Masajów myjących brudne stopy i twarze, dzieci nabierają wodę wielkich tykw, a inne dzieciaki poją bydło i owce. Mamy szczęście – akurat jest dzień targowy. Miescowy głośno się targują sprzedając garbowane skóry, bydło, tykwy. Trafiamy do niewielkiej lepianki, gdzie kupujemy dwa worki cukierków za 6 dolarów – to absolutne zdzierstwo, ale co tam, przyświeca nam wielki cel. Koło sklepu otacza nas grupa bosonogich dzieci domagających się cukierków. Zaraz też pojawia się wysoki Masaj, jak się później okaże wódz wioski, który przyjmuje na swoje barki obowiązek rozdania cukierków. Idziemy w kierunku szkoły. Na miejscu nauczyciel bije w dzwon, na znak że dzieci mają zgromadzić się w sali lekcyjnej. Czujemy się jak misjonarze na nieodkrytym skrawku czarnego lądu. Robimy dzieciom, krótka lekcję tłumacząc skąd przybywamy, a na koniec przekazujemy cukierki nauczycielowi, który rozda je dzieciom. Ze szkoły udajemy się szybkim krokiem po Kamila, którego chorego zostawiliśmy na skraju wioski. Mamy jeszcze w planie odwiedzenie rodziny masajskiej – Bomy, co ma nas kosztować 30USD.   Nasz przewodnik popędza nas, tłumacząc iż wódz wioski miał nam za złe, że nie wspomogliśmy finansowo jego wioski.

Kamil wygląda znacznie lepiej a swoim śniadaniem wyżywił miejscowe dzieciaki. Chwilę potem dogania nas grupa Masajów, którzy wyraźnie nie mają pokojowych zamiarów. Dzieki jednemu z nich, który mówił łamaną angielszczyzną dowiadujemy się, że ich wioska leży na terenie parku narodowego Ngorongoro a my nie opłaciliśmy w związku z tym żadnych opłat. Wręczono nam oficjalne pismo w języku Suahili, podbity wielką pieczęcią wodza. Wśród ogólnego krzyku i harmideru dowiadujemy się, że będziemy sądzeni przez starszyznę plemienną. Jedynym sposobem, aby odkupić swoje winy jest opłacenie kary w wysokości – bagatela 50 USD. Po długich i niespokojnych targach opłacamy 20USD haraczu i zdenerwowani rezygnujemy ze zwiedzanie Bomy i szybkim krokiem wracamy w kierunku naszego Jeepa. 

Po powrocie do obozu dajemy naszemu masajskiemu przewodnikowi 10USD napiwku i ustalamy, że nazajutrz odwiedzimy jego rodzinną wioskę za 25USD. Na kolację jemy kasawę i udajemy się na zasłużony spoczynek.

15.02.2003

W nocy szalała prawdziwa tropikalna burza z grzmotami. Po śniadaniu udajemy się na zwiedzanie wioski masajskiej. Widok wioski powala nas z nóg. Wioska jest dosłownie zawalona odchodami bydła i wszędzie jest wyczuwalny unoszący się smród. Dookoła biegają bosonogie dzieciaki. Wielu mieszkańców wioski broni się przed robieniem zdjęć, lecz dla większości jest to duże wydarzenie i otaczają nas ze wszystkich stron. Każdy chce nam coś sprzedać – a to koraliki a to bogato ustrojone tykwy, służące do przenoszenia wody. Kupujemy tykwy, których ceny wahają się od 1USD do 3USD. 

Wchodzimy do jednej z chat. Do środka prowadzi niskie wejście. Wewnątrz także powala nas wszędobylski smród. Pośrodku niewielkie palenisko z gotującą się potrawą, trzy posłania wysłane skórami oraz za drewnianymi palikami stadko kóz.

Ciekawa jest technika budowy takiej chaty. Najpierw wznosi się konstrukcję z drewnianych kijów, którą stopniowo obudowuje się bydlęcymi odchodami. Po ich wyschnięciu rodzina się wprowadza do chaty.

Następnym etapem naszej podróży jest położony nieopodal wodospad Ngaransero. Na skutek dużych opadów poziom wody drastycznie się podniósł i jesteśmy zmuszeni do kilku przepraw w poprzek rzeki, gdzie woda sięga nam aż do pasa. Na koniec nagroda – wspaniały wodospad opadający z wysokości 30m, dookoła otoczony wielkimi palmami. Kąpiel w strumieniach opadającego wodospadu to wielka nagroda za wyrzeczenia wcześniejszych dni.

Na koniec udajemy się nad jezioro Natron, słynne z wielkich stad Flemingów. Wysoki poziom wody nie pozwala jednak na zbliżeni się do jeziora. Brzegi jeziora zamieniły się w wielkie bagno.

Po powrocie na nasz camping jemy szybki lunch i wyruszamy w długą drogę powrotną do Moshi. Pierwsze półtora godziny jedziemy przez księżycowy krajobraz okrążając wielki wulkan Lengay. Wielokrotnie przejeżdżamy przez głębokie koryta wyschniętych rzek – dla naszej Toyoty nie ma złych traktów. Po dwóch godzinach docieramy do ciekawej wioski Ngaruka. Ponieważ jest to jedyny szlak, którym można przedostać się z tych stron w kierunku Moshi miejscowi Masajowie pobierają haracz od każdego przejeżdżającego. Nasz kierowca  płaci za każdego z nas białasów-Mwenzi po 5USD.

Po 20.00 docieramy do naszego obskurnego, ale miłego hoteliku. Korzystamy z internetu – za 10min – 300Tsh. Za piwo w hotelowym barze płacę 300Tsh. Postanawiam także zjeść miejscowy specjał – Ugali. Jest to mieszanina ziemniaków wraz z innym warzywem oraz z miejscem. Posiłek zajada się lewą ręką, wcześniej myjąc ręką w podstawionej miednicy z ciepłą wodą. Koszt to 1500Tsh.

16.02.2003

Wstajemy o 5.15, by zdążyć na poranny autobus  odjeżdżający o 6.30 do Dar Es Salam. Od rana przeżywamy pierwszy stres, bo okazuje się, że hotel jest zamknięty od zewnątrz na wielką kłódkę, a w całym hotelu oprócz nas nie ma żywej duszy. W ostatnim momencie znajduje się osoba z kluczem, a już mieliśmy czarny scenariusz przed oczami... 

Linia autobusowa nazywa się Dar Express i obsługuje ją duży wysłużony autobus. Bilet do Dar kosztuje 7.500Tsh (w hotelu chcieli od nas 15.000Tsh).  Po drodze na dużych skrzyżowaniach podchodzą do autobusu handlowcy, którzy na długich kijach podstawiają pod okna autobusowe przeróżne towary – banany, pomarańcze, rajstopy, a nawet kolorowe reklamówki. Autobus o 14.00 dojeżdża do Dar Es Salam. Ponieważ miejscowość ta nie ma dobrej renomy, a do portu promowego jest ok. 3 km podjeżdżamy do promu taksówką za 1.500Tsh.

Porządku w porcie pilnuje niepozorny policjant z drewnianą pałką, a mimo tego atmosfera jest bardzo gęsta i dziwnie wyglądający osobnicy kręcą się koło nas oferując tańsze bilety promowe lub nawet przelot awionetką na Zanzibar za okazyjne 50$ od łebka. Super szybki katamaran „Sea Bus”  wypływa o 16.00 i kosztuje każdego z nas zawrotną sumę 35USD za drugą klasę. Za 20 USD można nabyć od koników bilety dla miejscowych, ale obcokrajowców z takim biletem nie wpuszczą na pokład.

O 16.00 prom odpływa. Na pokładzie tłok. Prom rozbija fale z niewiarygodną prędkością 84 km/h. Osoby stojące na dziobie są całe mokre. Po niecałych 2 godzinach dopływamy do miasta Zanzibar. W porcie stoją liczni naciągacze oferujący pomoc w znalezieniu taniego hotelu oraz wycieczki. Po przejściu przez procedury imigracyjne (pomimo, że właściwie nie przekroczyliśmy żadnej granicy) szukamy taniego noclego. Znajdujemy bardzo ładny „Vuga Hotel”,  przy Vuga Street. Hotel ma bardzo przyjemna atmosferę, budynek w stylu kolonialnym, duże łóżka wyposażone są w moskitiery. Po krótkim handlu ustalamy ceną noclegu ze śniadaniem na 8usd/noc od osoby.

Wieczór spędzamy spacerując po urokliwych wąskich uliczkach i trafiamy na Food Market. Food Market to zjawisko osobliwe. Na deptaku tuż przy morzu, rozkładane są liczne stoliki i ruszty.  Prosto z rusztu za 1000 Tsh można najeść się do syta różnymi okazami wyłowionymi z morza – są kraby, ryby, małże, ośmiornice i inne dziwadła. Obok jedzenia można tutaj nabyć turystyczną tandetę.

17.02.2003

Pobudka o 6.30. Z chłopakami wyruszamy na poranny spacer po Zanzibarze. Robimy wiele fotek słynnym zanzibarskim drzwiom – ta tradycja została przywieziona przez hinduskich emigrantów. Najstarsze drzwi mają kształt prostokątny, nieco nowsze są zwieńczone u góry łukiem. Drzwi są obite dużymi miedzianymi grotami. Wg przewodników, owe groty miały w Indiach chronić domostwo przed nacierającymi słoniami.

O 7.30 śniadanie – kelner rusza się jak mucha w smole. Na śniadanie dostajemy po plastrze ananasa, małym bananie, kawałku mango oraz nieśmiertelne smażone jajko.

Po śniadaniu wraz z umówionym przewodnikiem udajemy się do położonej nieopodal przystani, gdzie czeka na nas mała, wąska łódka. Łódka na szczęście posiada daszek, co chroni nas przed niemiłosiernie prażącym słońcem. Po 40min docieramy do „Prisoners’ Island” – wyspy więźniów. Wyspa, tak naprawdę nigdy nie była miejscem przetrzymywania więźniów. Tuż po zbudowaniu więzienia, wyspa stała się miejscem kwarantanny i leczenia osób chorych na cholerę.

Wyspa ma przepiękny biały piasek i dużą plażę. Najpierw idziemy zobaczyć wielkie żółwie. Za 500Tsh kupuję szpinak, którym później karmie wygłodniałe stwory. Później oglądamy ruiny więzienia, szpital i następne 2 godziny byczymy się na cudownej plaży. O 14.00 dobijamy do brzegu Zanzibaru.

Zanzibar w miejscowym języku to Unguja. Centrum miasta Zanzibar nazywane jest Stone Town – ze względu na przepiękne kamienne kamienice, które stoją jedna przy drugiej i pomiędzy którymi biegnie labirynt wąskich uliczek. Pośrodku Stone Town góruje piękna katedra Św. Józefa. Postanawiamy kupić już bilety na powrotny nocny prom do Dar Es Salam, który kosztuje jedyne 10 USD. Kolację jemy w spokojnej knajpce o nazwie „Dolphin”. Chyba z powodu upału obsługa jest wyjątkowo ospała, ale wynagradza nam to gadająca papuga oraz przeuroczy czarnoskóry właściciel pykający fajkę.

Kafejka internetowa kosztuje nas 500Tsh za godzinę.

18.02.2003

O 8.30 opuszczamy miasto Zanzibar i jedziemy minibusem w kierunku wschodniego wybrzeża. Podróż w poprzek wyspy zajęła nam 1,5 godziny i kosztowała 15USD. Po drodze odwiedzamy jeszcze miejscowe targowisko pełne kolorytu – szczególnie polecam część rybną, mięsną (trochę nieładnie pachnie i mnóstwo much) oraz owocową.

Celem naszym jest miejscowość Jambiani. Jambiani jest właściwie wioską, bez drogi asfaltowej, która ciągnie się wzdłuż wschodniego wybrzeża. Okolica jest niezwykle spokojna, a plaże mają cudownie biały piasek. Zostajemy w „East Coast Visitors Inn”. Wynajmujemy duży murowany bunagalow z trzema oddzielnymi sypialniami, dwiema łazienkami oraz kuchnią za 10USD od osoby za noc. Jest to bardzo przyzwoita cena, którą zawdzięczamy absolutnemu brakowi turystów, którzy nie przyjeżdżają na przepiękny Zanzibar bojąc się ataków terrorystycznych. Obawa zupełnie nieuzasadniona. Oprócz nas w wielkim ośrodku przebywał jedynie jeden Niemiec.

Kolację postanawiamy zjeść za bardzo niewielkie pieniądze. Poznany „chłopak od łodki” oferuje nam, że nas zaprowadzi do jakiejś chałupy, gdzie już kiedyś turyści byli goszczeni. Niestety lepianka całkowicie nie zaspakajała naszych skromnych wymagań dotyczących higieny... 500m dalej wgłąb wioski zobaczyliśmy szyld „Restaurant Karibu”, (Karibu oznacza Wellcome) jednak okazało się, że „knajpa” jest zrównana z ziemią. Były właściciel knajpy był na tyle przekonywujący, że zdecydowaliśmy się zjeść kolację u niego w domu. Po 30min pojawiliśmy się w jego lepiance i zostawliśmy usadowieni na klepisku, które zostało przykryte pledem. W drugiej części chałupki kobiety już przygotowywały dla nas na palenisku przysmaki. Pomimo niezbyt dobrego standardu lokalu – zamówione ryby i ośmiornice były wprost doskonałe. Zgodnie z miejscowym zwyczajem ryby były zrobione w sosie kokosowo-cytrynowym  były podane z Ciapatą, czyli miejscowymi naleśnikami na grubym cieście.

Na deser Spice-Tea, ostra i aromatyczna herbata z imbirem, goździkami i wanilią na zielsku zwanym Lemon Grass. Za całą ucztę wydaliśmy 1 dolara od łebka – było warto!

19.02.2003

Z samego rana wypożyczamy z sąsiadującego ośrodka maski, rurki i płetwy za 3000Tsh. Należy się spieszyć, aby szybko wypłynąć, gdyż odpływ nadchodzi bardzo szybko. Szczyt odpływu przypada na godzinę 14.00, a już o 16.00 przypływ ma swoje maksimum. Nasza łódka to właściwie skorupa – wąski i długi kadłub, do którego są doczepione strzępami sznura po obu stronach drewniane pływaki. Żagiel to istne cudo pozszywane z worków po cukrze i działa na zasadzie foka. Z powodu odpływu rafa jest bardzo płytko pod wodą, tak iż momentami szorujemy brzuchami o dno. W zasadzie niczym specjalnym nas nie zauroczyła.

Pomiędzy 11.00 a 14.00, do około 400m od linii brzegowej odsłaniają się kolorowe plantacje alg. Kobiety wówczas wyruszają do swojej pracy w morzu. Na wbitych w dno oceanu palikach rozciągają sznurki, na których później rozsadzają algi. Zebrane algi są suszone na piaszczystym brzegu. Za 1kg wysuszonych alg, które później są eksportowane na cały świat otrzymują 70Tsh, czyli 7 centów. To jedno z nielicznych źródeł zarobkowania i większość kobiet w wiosce zajmuje się plantacjami alg. Kobiety nie są jednak nastawione przyjacielsko i nie wyrażają chętnie zgody na fotografowanie.

Na kolację umawiamy się z naszym „kapitanem”. Ma nas zaprowadzić na kolację do swojej matki. Umówiliśmy się na stawkę 2000Tsh od łebka. Tym razem standardy higieny były jeszcze gorsze, ale już jesteśmy zahartowani. Pierwotnie mieliśmy jeść na podłodze w korytarzu, ale wyperswadowaliśmy chłopakowi, że wolelibyśmy zjeść w izbie. Na podłogę narzucił pled, dookoła walały się brudne ubrania, klapki, z sufitu zwisały buty – po prostu syf. Jednak sam posiłek okazał się być wybornym. Degustowaliśmy King Fish, octopus (ośmiornica) – wszystko przyrządzone na sosie z pomidorów i kokosów. Wracając do naszego bungalowu podziwiamy cudownie rozgwieżdżone niebo.

20.02.2003

To już ostatni nasz dzień w tej pięknej okolicy. Z Krzyśkiem wybieram się na fotograficzne łowy. Nieocenione okazały się kolorowe kredki, które rozdajemy okolicznym dzieciakom. Jednak najpierw trzeba zrobić zdjęcie, a później pokazywać kredki, gdyż inaczej w życiu nie zrobilibyśmy zdjęć podekscytowanym dzieciakom. Upał niemiłosierny – 34 stopnie w cieniu. Przed bramą naszego ośrodka zbiera się tłum bardzo kolorowo odświętnie ubranych Zanzibarek. Początkowo myślimy, że będzie wesele. Okazuje się jednak, że tak kolorowe sukienki są zakładane na pogrzeb. O 14.00 odjeżdżamy umówionym minibusem z naszego rajskiego Jambiani. Po drodze kilkakrotnie jesteśmy zatrzymywani na rogatkach do kontroli. W mieście Zanzibar robimy ostatnie zakupy, odwiedzamy nieoceniony Food Market z pysznym jedzeniem z rusztu i taryfą za 1500Tsh jedziemy do portu. Przed bramą tumult i rwetes – zaraz jesteśmy otoczeni przez wielu naciągaczy. Kierujemy się do naszego nocnego promu „Flying Horse”. Doceniamy fakt, iż zakupiliśmy bilet na najwyższą klasę VIP-louge – nasz pokład ma klimatyzację i wygodne materace, które układamy na podłodze i szybko idziemy spać. Prom wypływa o 21.00.

21.02.2003

Punktualnie o 6.00 rano zawijamy do portu w Dar Es Salaam. Za 10USD bierzemy taryfę, która zawozi nas na lotnisko. Lotnisko jest jeszcze zamknięte! 2 godziny czekamy na otwarcie drzwi, ale po wejściu do hali okazuje się, że w środku nie ma klimatyzacji i ukrop jest jeszcze większy. O 9.00 rano wylatujemy lotem 46Q i po 8h i 40minlądujemy w Londynie. Samolot do Warszawy jest opóźniony o całe 2 godziny z powodu braku załogi! No tak, bajzel jest wszędzie. W Warszawie czeka nas szok termiczny.
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